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(Dokończenie).

Oficyaliści, których zadaniem jest dozór nad poszcze­
gólnymi wydziałami gospodarstwa, otrzymać muszą od rządcy 
(lub gdy takowego niema — od właściciela, dzierżawcy lub 
adm inistratora) szczegółowe dyspozycye co do robót m ają­
cych być w danym czasie wykonanemi w należących do 
nich wydziałach. Dla uniknięcia zaś nieporozumień i wza­
jemnego krzyżowania się działalności tych w ściąłem zna­
czeniu tego wyrazu „ w y k o n a w c z y c h  organów admini­
stracyjnych, koniecznem jest dokładne oznaczenie granic 
każdego wydziału, powierzenie odnośnemu olicyaliście wy­
łącznej władzy w nadzorowaniu tegoż, a przeto i obarcze­
nie go wyłączną odpowiedzialnością.

Najważniejszemi z czynności gospodarskich są zazwy­
czaj uprawa roli i pielęgnowanie inwentarza. Te dwa wy­
działy zostają jednak w tak  ścisłej zależności wzajemnej 
od siebie, że główny nadzór nad ich prowadzeniem znajdo­
wać się musi koniecznie w jednych rękach i powierzanym też 
bywa e k o n o m o w i ,  który przeto zajmuje najważniejsze 
stanowisko wśród tej kategoryi ofieyalistów wiejskich. Nie 
powinno to wszakże upoważniać go do rozciągania swej 
władzy na inne wydziały, zostające pod zwierzchnim nad­
zorem i na wyłącznej odpowiedzialności innych ofieyalistów 
i urzędników gospodarczych, jak  leśniczego, gorzelanego, 
kasyera, ochmistrzyni itp., o ile ci ostatni znajdują się 
w danym folwarku. W mniejszych bowiem posiadłościach, 
gdzie oprócz uprawy roli i hodowli inwentarza inne wy­
działy gospodarstwa wiejskiego (leśnictwo, zakłady przemy­
słowe, hodowla drobiu, ogrodnictwo, rybołówstwo, pszczel- 
nictwo itp.) wcale nie istnieją lub też prowadzone są na 
tak małą skalę, że nie wymagają osobnych nadzorców, 
ekonom zawiadywać powinien wszystkiem, co się wykonywa 
w folwarku i za wszystkie szczegóły być odpowiedzialnym, 
mając pod swojem zwierzchnictwem niższych dozorców, jak | 
gumiennych, włodarz)', karbowych, pisarzy podwórzowych

itp., otrzymujących tylko od niego rozkazy i za ich speł­
nianie bezpośrednio przed nim odpowiadających.

1 onieważ głownem zadaniem właściciela, dzierżawcy 
lub adm inistratora jest odpowiednie do warunków miejsco­
wych urządzenie całości gospodarstwa, oraz wskazywanie 
kierunku, w jakim  ono ma być wprowadzonem, przeto dla 
należytego wypełnienia swoich obowiązków ten naczelny 
kierownik powinien :

1. Posiadać dostateczne w y k s z t a ł c e n i e  o g ó l n e ,  
dążące do wszechstronnego rozwoju władz umysłowych 
czyli do wyrobienia zmysłu spostrzegawczego, zdolności 
kombinacyjnych i umiejętności wyciągania ścisłych wnio­
sków logicznych, a to dla właściwego oceniania warunków, 
w jakich znajduje się dane gospodarstwo i wpływów, jakie 
z tego względu oddziaływać muszą na całe jego urządzenie.

2. Znać dokładnie p r a k t y c z n ą  stronę gospodar­
stwa, tj. posiadać dostateczny zasób własnych spostrzeżeń, 
dotyczących wszystkich ważniejszych szczegółów napotyka­
nych w gospodarstwie wiejskiem, a to dla umiejętnego k i e ­
r o w a n i a  niem w praktyce.

W ykształcenie tych członków administracyi gospodar­
czej, których obowiązkiem jest tylko n a d z ó r  nad wyko­
nywaniem ogolnych rozporządzeń, otrzymywanych od głó­
wnego kierow nika w gospodarstwie, a odnoszących się do 
szczegółowych gałęzi przedsiębiorstwa rolniczego, polegać 
winno wprawdzie przeważnie na znajomości praktycznej 
stiony odnośnego działu gospodarstwa, lecz niemniej powinno 
ono być g r  un t o w n  em , a przeto wspierać się na racyo- 
nalnych pojęciach, umożliwiających zdanie sobie sprawy 
z każdej praktycznej czynności.

Tak więc np. ekonom, którego specyalnością jest 
uprawa roli i pielęgnowanie inwentarza winien nietylko 
znać się tak doskonale na własnościach i naturze gruntu, 
aby z pierwszego rzutu oka potrafił ocenić stan jego w każ­
dej danej chwili i środki, jakich przy uprawie jego chwy­
cić się należy, nietylko mieć dostateczną wprawę w oce­
nianiu gęstości siewu na polu, stanu dojrzałości ziarna, su­
chości zwożonego zboża, prawidłowego działania narzędzi



1 m aszyn roiniozycii, przym iotów paszy zadaw anej zwierzę­
tom, stanu  ich zdrow ia lub przyczyn na zm ianę tego stanu 
w pływ ających, a nareszcie w ocenianiu sił roboczych, po­
trzebnych  do w ykonania pew nej pracy w gospodarstw ie, 
w szybkiem  i zręcznem  rozporządzaniu  niemi itp., lecz 
nadto  każdą  z czynności powinien um ieć sobie jasno i ra- 
cyonalnie w ytłóm aczyć, czyli znać w łaściw y cel je j, istotne 
przyczyny i w pływ  wszelkich w arunków , na  rezu lta ty  je j 
oddziaływ ających. Chociaż bowiem zadaniem  ekonom a je s t 
w ypełniać w yraźne rozkazy  zw ierzchnika, rozdzielać siły 
robocze przy  w ykonyw aniu w szelkich p rac  w polu i podwó­
rzu, doglądać należytego spełniania robót, a niekiedy także 
prow adzić podręczne re je stra  gospodarskie, to jed n ak  cza­
sem musi on w pew nych czynnościach w ydaw ać sam odzielne 
rozporządzenia, a przeto przyjm ow ać na siebie w tym  razie 
kierow nictw o w gospodarstw ie, zw łaszcza, jeśli n ieprzew i­
dziane okoliczności, ja k  np. zm iany pogody nic pozw alają 
na  literalne w ykonanie w danej chwili rozkazów  zw ierz­
chnika. Ekonom  więc nie może być ty lko  ślepym w yko­
naw cą otrzym yw anych z góry  rozporządzeń, a chociaż nie 
powinien on rządzić się w łasnym  rozum em  w tych razach , i 
gdy  m u szczegółowe rozporządzenia w ydano, to je d n a k  - 
chociażby ty lko dla należytego zrozum ienia celu i znacze­
nia owych rozporządzeń, powinien 011 posiadać tak i zasób 
racyonalnych zasad gospodarczych, by żadnej czynności nie j  
w ykonyw ał na  ślepo, bez zdaw ania sobie spraw y z jej 
przyczyn i skutków .

T ak ie  zaś w ykształcenie zawodowe osiągnąć 011 może | 
najła tw iej w t. zw. średnich szkołach rolniczych, k tó rych  
zadaniem  jest w łaśnie kształcić  te kategoryę oticyalistow 
gospodarczych. Toż samo zadanie spełnia też w wielu ra ­
zach o d p o w i e d n i a  p rak ty k a  w gospodarstw ach dobrze 
adm inistrow anych, k tó ra  wreszcie je s t niezbędnem  uzupeł­
nieniem  studyów  szkolnych. Pow inna ona je d n a k  odbyw ać 
się system atycznie i trw ać przynajm niej 4 lub 5 lat, zanim  
p ra k ty k a n t uzdolni się do zajęcia ważnego stanow iska eko­
noma. D ługość czasu na ten cel poświęconego zależy jednak  
oczywiście najw ięcej od wrodzonego usposobienia i od 
um ysłow ego rozwinięcia w stępującego na tak ą  p rak ty k ę .

Często zdarza się jed n ak , że po ukończeniu k ilku  klas 
g im nazyalnych lub naw et ty lko  czteroklasow ej szkoły ludo­
wej i po w yuczeniu się w domu rodziców w ykonyw ania 
najw ażniejszych robót gospodarskich, chłopiec w 16-tym 
albo 17-tym roku wstąpiwszy na p rak ty k ę  do racyonalnie 
prowadzonego gospodarstw a i używ any tam  w pierwszym  
roku  bez w ynagrodzenia (a  ty lko  za m ieszkanie i życie) do 
dozoru pew nych robót, później zaś otrzym ując już  prócz 
tego skrom ną, lecz zw iększającą się z każdym  rokiem  płacę, 
pełni obowiązki niższego nadzorcy w każdym  z kolei w y­
dziale gospodarstw a (p rzy  upraw ie roli, siewie, sprzęcie, 
dalej w oborze, stajni, stodole i spichrzu, a nareszcie w kan- 
eeiary i gospodarskiej), a przez tak ie  system atyczne p rze­
chodzenie w szystkich działów, obznajam ia się dostatecznie 
z racyonalnem  prow adzeniem  gospodarstw a, a w szczegól­
ności z up raw ą roli i hodowlą inw entarza. Jeśli zaś nadto 
zostaje 011 pod zw ierzchnictw em  rozum nego adm inistratora
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lub rządcy, który ide zaniedbuje żadnej sposobności, aby  
na każdym  kroku  objaśniać i tłum aczyć p rak tykan tow i 
przyczyny i cci każdej poszczególnej p racy  w gospodar­
stwie, to kierow any w' ta k i sposób w swej p rak ty ce  m łody 
człow iek już po dwóch albo trzech la tach  staje się w ielką 
d la  gospodarstw a pomocą, a niebaw em  też n ab iera  tyle do­
św iadczenia i ta k  się rozw ija umysłowo, iż można mu zu­
pełnie pow ierzyć ważne obowiązki ekonoma.

U trzym yw anie w gospodarstw ach w iększych po k ilku  
tak ich  prak tykan tów  w m iej-ce zw ykłych  w łodarzy, k a rb o ­
w ych, pisarzy  prow entow ych itp. niższych oticyalistow, 
a tym  sposobem kształcenie we w łasnym  m ają tku  p rzy ­
szłych pomocników w prow adzeniu gospodarstw a, je s t j e ­
dnym  z najp rak tyczn iejszych  środków  zapew nienia sobie ludzi 
odpowiednio uzdolnionych, uczciw ych i nierów nie lepiej obe­
znanych z w ym aganiam i głównego kierow nika, z miejsco­
wymi zw yczajam i i ze sposobem prow adzenia danego go­
spodarstw a, aniżeli przyjm ow ani z obcych stron zw yczajn i 
oticyaliści i nadzorcy drugorzędni. K arol F ilipow icz.

 «V——<>— -------

W y k a  p ł o t o w a .  V i c i a  s e p i o m  L
Napisał 

Dr. J .  M ichałowski.

P rzeg lądając  w obecnej porze roślinność na miernie 
w ilgotnych łąk ach  z dobrą, próchniczą ziemią — po m ie­
dzach i row ach, pośród krzew ów  w pobliżu lasów, pomiędzy 
starszą w ikliną, bądź sztucznie założoną 11a polu, bądź też 
sam orodną n ad  brzegam i rzek , w cieniu płotów i innego 
rodzaju  ogrodzeń, znajdziem y kw itnącą w ykę o n astępu ją­
cych, ch arak te ry s ty czn y ch  cech ach : łodyga g ład k a , czworo­
boczna, 50— 100 cm w ysoka, w środku próżna, za pomocą 
wąsów, tw orzących kończyny liści, pnąca się po sąsiednich 
roślinach w gó rę ; liście 3— 6 parzyste , pojedyncze listki 
mniej więcej ja jow ate , w końcu zaokrąglone, przycięte  lub 
naw et niekiedy wycięte, z delikatnym  sztylecikiem , najw ię­
ksze do 3 cm  d ługie, a 12 mm  szerokie, ciem no-zielone; 
z kątów  liści w y ras ta ją  na  k róciu tk ich  szypu łkach  po 2— 0 
czerwonawo fioletowych, w jedną stroną zwróconych, ku 
ziemi zwieszonych kw iatów , z ciem niej prążkow aną, w górę 
wzniesioną, odw rotnie ja jo w atą  chorągiew ką. Po barw ie 
i ułożeniu kw iatów , oraz po kształcie  liści naw et mniej 
w opisową botanikę w tajem niczony rolnik pozna w ykę płotow ą.

K toby jeszcze swej rzeczy nie był zupełnie pewnym , 
niechaj po upływ ie m iesiąca lub półtora zwiedzi te same 
miejscowości, a dostrzeże na  łodygach  górą zw ykle po i  
kw iaty , p >środku zupełnie jeszcze zielone, poniżej zaś do j­
rzew ające blade, lub nareszcie do jrzałe  czarne, 3 cm d ługie 
szablowato zakrzyw ione i w obu końcach zwężone strąk i, 
zaw ierające 3— 10 jasno-brunatnych , czarno nakrap ianyeh , 
mniej lub więcej okrąg łych , lub popłaszczonych ziarn, które 
po dojrzeniu nadzw yczaj łatw o się w ysypują.

Zapoznaw szy się niew ątpliw ie z rośliną i odszukaw szy 
k ilk a  je j stanow isk, najlepiej będzie polecić dzieciom , lub
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do cięższej p racy  niezdolnym  niewiastom , aby dla, nabycia  
z iarna  obryw ały  pilnie dojrzew ające strączki, a  nareszcie 
i łodygi z na pół dojrzałem i strączkam i, k tó re  pod dachem  
doskonale dochodzą.

W ały n ak ład  z czasem sowicie się opłaci, bo w yka 
płotowa należy dó trw ałych , najsm aczniejszych, a zarazem  
najpożyw niejszych naszych roślin pastew nych, zatem godna 
jest, aby  ją  zbierano, troskliw ie rozm nażano, następnie zaś 
dodaw ano do m ieszanek, przeznaczonych na długoletnie 
pastw iska lub łąki na zwięzłej, rodzajnej roli. W artość  w yki 
płotowej znaną b y ła  już daw niejszym  autorom dziel rolni­
czych, a z now szych zalecają gorąco wysiew je j pomiędzy 
innym i pp. Sem połowski, W ern er, N ow acki i spodziewać 
się wreszcie należy, że głos ich nic przebrzm i bez echa, 
ja k  przebrzm iał głos ich poprzedników .

N adzieja powyższa nic zasadza się na większem za­
ufaniu dzisiejszych rolników do spółczesnych teoretyków , lecz 
na skuteczniejszej ostatnich pomocy, jaką  podać zdolni 
swoim czytelnikom . T a k ą  pomocą są dziś m aszyny do na 
cinania ziarna, k tó re  w naturalnym  skinie tak  nielicznie 
i ta k  powoli wschodzi, że niepożądany ten  jego przym iot 
i najszczerszem i chęciami ożywionego hodowcę m ógł odstrę- 
czyć od dalszych zabiegów  i tern sic też stało, że zalecana 
już oddaw na roślina poszła zupełnie w zapom nienie. Dzisiaj 
inaczej —  każd ą  porcyę najoporniejszego ziarna, m ałą czy 
w ielką, m ożna ja k  najdok ładn ie j w yzyskać, przepuściw szy 
ją przez m aszynę, a  garść ziarna do pierw szych prób w y­
starczająca, jak pisze Now acki (d e r praktisohe K leegrasbau  
1891 str. 46), w kró tce je s t  uzbierana.

P ierw szym  więc w arunkiem  przyszłych  wysiewów jest 
zaopatrzenie się w czasie la ta  w możliwie w ielki zasób na 
sienią, k tóro  w handlu  jeszcze nic zachodzi, łub gdy się 
ukaże, płacone byw a praw ie na wagi; drogiego kruszcu. 
N astępnie należy w łaścicielow i*) stosownej m aszyny kazać 
ziarno ponacinać, a  d la  przyspieszenia kiełkow ania zanurzyć 
je n a  dobę w czystej wodzie, aby  doskonale napęczniało.

N ajlepszą porą  do siewu je s t w czesna wiosna. P ro f 
Juliusz K tihn zalecał w praw dzie jesienny  siew w oziminę, 
w celu przy  orania w yki n a  zielony nawóz, lecz cci ten j e ­
szcze bardzo daleki, a sposób ty lko przy  bardzo wczesnym  
siewie oziminy naśladow ania godny. Z posiewu, w ykonanego 
dnia 2-go w rześnia 1892 r., w następnych  dwóch latach 
m iałem  ty lko m aleńkie zbiory ziarna, podczas gdy kw ie­
tniowy siew z r. 1885 na  świeżo um ierzw ioncj, zwięzłej 
glinie, do r. 1891 w łącznie w ydaw ał mi w cale zadaw alnia- 
jące  ilości, bądź ziarna, bądź paszy.

Id ą c  za  w łasnem  i innych dośw iadczeniem , zalecam  
rolę dostatecznie w ilgotną, głęboko dopraw ioną i ju ż  przed 
zim ą w obornik obficie zaopatrzoną, wiosną przed siewem

*) Prawdopodobnie będę mógł tego lata dostawić W ydzia­
łowi Tow. roln. we Lwowie ulepszoną maszynę mego pomysłu, 
a gdybym teraz jeszcze doznał zawodu ze strony fabrykanta, 
przysposobię chętnie bezpłatnie mniejsze poreye ziarna na dotych­
czasowej maszynie, proszę tylko przy przesyłce użyć pośrednictwa 
Eedakcyi „Rolnika".

dobrze spulchnioną; n iezbyt rzadk ie  sadzenie napęczm a- 
łego ziarna w p ły tk ie , 20 cm odległe bruzdki, p ły tk ie  p rzy ­
k rycie , k ilk ak ro tn e  m otyczkow anie i pielenie zagonków 
pierw szego la ta  i powtórzenie tej pracy następnej wiosny, 
a w czasie dojrzew ania pilne obryw anie strączków  i p rze­
chow yw anie ich w w oreczku zawieszonym  na poddaszu, 
aby  nie zapleśniały. Roślina ochronna jest zupełnie zby­

teczna.
D alsze obrabianie zagonków, lub większego pola by­

łoby zbyteczne a naw et szkodliwe, bo w yka płotow a za 
pomocą podziem nych rozłogów zadarn ia  się do tego stopnia, 
że o wczesne zachw aszczenie je j obawiać si<;, nie potrzeba, 
a gdy nareszcie chw asty wezmą nad m ą górę, będzie to 
znakiem , że nadszedł czas do skasow ania starej, a założenia 
nowej szkółki nasiennej, ja k  to byw a z w szystkiem i długo- 
trw ałe.n i roślinami. Zasilanie poletka popiołem drzew nym , 
mieszaniną m ąki Thom asa lub superfosfatu z kam item , za 
wsze wcześnie przed zimą, oddziała korzystnie na  rozrost 
roślin i k ilko letn ią  w ydajność ziarna.

N a w iększych polach obryw anie dojrzew ających s trą ­
ków bez znacznego uszkodzenia roślin by łoby  niemożliwe. 
Z biór ziarna w ypadnie  tu  uskutecznić za pomocą kosy, 
a obeschłe i nieco zawiodło rośliny zawieszać zaraz na p i­
ram idy, lub zgrab iać  i ustaw iać w kuczki, ja k  się to po­
w szechnie dzieje z nasienną koniczyną czerw oną. D osusza­
nie naszej w yki na pokosach, doprow adziłoby do zupełnej 
u tra ty  ziarna, gdyż s trąk i po dojrzeniu natychm iast się

otw ierają. . .
Do koszenia przystępuje się raczej dw a luli trzy  dni

wcześniej, niż zapóźno, a mianowicie w tenczas, gdy dolne 
strąk i zaczynają  się zabarw iać na czarno, chocby górne 
by ły  jeszcze zielone, a nad  niemi kw iaty . Redzie to miało 
miejsce w pierw szej połowie lipca. D la upatrzen ia  najstoso­
wniejszej do sp rzętu  chwili, p rzedew szystk iem  zaś dla za 
pobieżenia u tra ty  najdorodniejszego, w dolnych strąk ac  i 
znajdującego się z iarna, trzeb a  już  w końcu czerw ca na 
szkółkę baczną zw racać uw agę, gdyż po wczesnej wiośnie 
już w tenczas w yka niekiedy zaczyna dojrzew ać.

Ziarno w ydaje  w y k a  płotow a dopiero od następnego 
la ta  po wysiewie w ilości od 150 do 250 kg na  ha; słomy 
i plew otrzym uje się przytem  od 2 4 0 0 -6 4 0 0  *5- z ha. Z b ie ­
ran ia  nieznacznego potraw u w szkółkach  nasiennych należy

unikać. .
W  wilgotnem pow ietrzu Anglii zb iera  się w edług

W ern era  rocznie w trzech  ukosach 88 690 kg zielonej pa­
szy, w naszym  zaś kontynentalnym  klim acie ty lko  przy 
obfitości deszczów i na  bardzo zasobnej roli spodziewać się. 
można podobnego w y d atk u  w dw óch ukosach, czyli we­
d ług  moich dośw iadczeń blisko 70 entn m ir  siana z ha.

n G dyby je d n a k  w m niej korzystnych w arunkach  zbiór 
paszy w y pad ł znacznie niżej, to ilościowy ton niedobór po­
k ry je  jej w ysoka jakościow a w artość pastew na l io b a  siana 
zebranego przezem nie w połowie kw icia z drugiego ukosu 
dnia 14. sierpnia 1888 r. zaw ierała w bezwodnej m a te ry i: 

27-440/0 proteinów 
8'48 „ tłuszczu
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30 13 l0 bezazotnych małeryj wyciągowych 
28’88 „ włóknika 
10-07 „ popiołu.

, Podobnym składem  chemicznym odznaczała sio druga, 
tegoż roku sprzątnięta próba dojrzałej wyki, z której, dla 
zachowania wszystkich liści, zaraz po skoszeniu poobry­
wałem strączki, a dopiero potem dosuszyłem ją  pod dachem. 
W bezwodnej m ateryi mieściło się:

20'50°/o proteinów 
3'54 „ tłuszczu 

39 72 „ bezazotnych materyj wyciągowych 
26’57 „ włóknika 
9'67 „ popiołu.

Zatem w każdym stanie rozwoju wyka płotowa przed­
stawia doskonałą paszę i zdolna jest podnieść wysoko war­
tość siana lub pastwiska

Bydło, według W ernera, spożywa chętnie zieloną wykę 
i sporządzone z niej siano, to też słusznie tak W erner, jak 
Sempołowski *) i Nowacki we wzorach do mieszanek na 
łąki i pastwiska długotrwale radzą dodawać jej ziarna od 
kilku do 25 kilo na hektar, ponieważ równie dobrze znosi 
koszenie, jak  zgryzanie przez bydło. Sztucznych pastwisk 
z w yką płotową w Europie, z wyjątkiem chyba Anglii, 
dotąd zapewnie nigdzie niema, natomiast samorodnych łąk, 
na których ona tworzy znaczny kontyngent roślin i z roku 
na rok za pomocą podziemnych rozłogów i wykruszającego 
się ziania odmładza się i rozrasta, w żadnej okolicy nic 
biaknie. Miło spojrzeć na takie łąki, na których przeważają 
i walczą ze sobą o pierwszeństwo najprzedniejsze rośliny 
pastewne, jako  nasza wyka, groszek łąkowy, komonica, 
trw ała koniczyna czerwona, wyczyniec łąkowy, rajgras fran­
cuski, owsik złoty, kostrzewa łąkowa, traw a kupkow a; takie 
łąki powinny służyć rolnikowi za wzory do naśladowania 
przyrody, która w tym mianowicie punkcie najlepszą jest 
przewodniczką. Jednakże z rozmaitych przyczyn mało kto 
na te wzory z « r  ca uwagę, a główną z tycli przyczyn jest 
niedostateczna znajomość roślin i ich przymiotów, inaczej 
wyka płotowa dziś nie należałaby do nowości, które z tru ­
dnością znajdują sobie przychylnych opiekunów, choćby 
opiekę sowicie wynagrodziły.

(D okończenie1.

Środki naukowe, którymi szkoła dublańska rozporzą­
dza, są już obecnie tak bogate, że mało która ze szkół za- 
gianicznych dawniej założonych może się równymi poszczy­
cić, a można być pewnym że środki te jeszcze znacznie 
będą się wzmagać, Sejm krajowy bowiem nie szczędzi wy­
datków, a i grono nauczycielskie przyczynia sic ze swej 
strony do zwiększenia zbiorów naukowych szkoły. W roku

*) Gospodarstwo łąkow e, W arszaw a 1890.

1893/94 wydano na środki naukowe kwotę 7 232 zł., w k tó ­
rej mieści się w ydatek 1000 zł jako  odszkodowanie gospo­
darstwa folwarcznego za zastosowanie tegoż do potrzeb 
szkoły, dalej wydatek na utrzymanie ogrodu i pasieki 
(wraz z płacą ogrodnika i pasiecznika), jakoteż na wy­
cieczki naukowe profesorów z uczniami.

/  doświadczeń dokonywanych nadmieniamy ważniejsze. 
1 rzeprowadzone doświadczenia nawozowe na polu do­

świadczał nem z jęczmieniem i owsem miały na celu słu­
chaczom pokazać, w jak i sposób gospodarz postępować po 
winien, aby mógł oznaczyć tak dokładnie, ja k  tylko nasze 
dotychczasowe środki na to pozwalają, potrzebę nawozową 
ziemi co do azotu, kwasu fosforowego i potasu. Zastosowano 
w tym celu ogólnie teraz używaną metodę: Drechslera. T ak 
jęczmień ja k  i owies był wysiany na 13 parcelach po 200/«3. 
Parc. 1, 5, 9, 13 bez nawozu; 2, ti, 10 azot; 3, 7, l l  azot 
i kwas fosforowy; 4 /8 ,  12 azot, kwas fosforowy i potas.

Oprócz tego robiono uprawy próbne: dwóch odmian 
kukurudzy i dwóch odmian konopi z nasienia przesłanego 
przez c. k. low arzystw o gosp. galic. we Lwowie.

S tacya meteorologiczna prowadziła obserwacye jak 
i lat poprzednich codziennie 3 razy, zaś rezultaty swoje 
udzielała komisyi Hzyograficznej Akademii Umiejętności i Cen­
tralnemu Instytutowi meteorologicznemu we W iedniu (k. k. 
Central-Anstalt fur Meteorologie und Erdmagnetismus in 
W ien.) Przez cały rok prenumerowano dzienne mapy sy­
noptyczne pogody, wydawane przez wspomnianą W iedeń­
ska. instytucyę (Telegraphische W etterberichte der k. k. 
Central-Anst. etc. ), zaś przez miesiąc (maj-lipiec) otrzym y­
wała stacya telegraficzne przepowiednie pogody również 
z wiedeńskiego instytutu.

W ogrodzie botanicznym prowadzono dalej kultury 
głównie z uwzględnieniem roślin rolniczych. Prowadzono na 
kukurudzy studya nad sztueznem skróceniem potrzebnego 
czasu wegetacyi oraz starano się zbadać obecnie poruszoną 
nowo kwestyę wpływu pikowania na rozwój i dobor liści 
tytoniowych. Przeszłego roku rozpoczęte porównawcze ba­
dania nad odpornością różnych gatunków ziemniaków wobec 
zarazy ziemniaczanej rozszerzono na ziemniaki z nasienia 
wyprowadzone przez p. H enryka Dołkowskiego w Kętach, 
pizyczem  uderzającą odporność tychże ziemniaków w poró­
wnaniu do innych stwierdzono.

W roku bieżącym wydał ogród botaniczny katalog na­
sion, który umożebnił zawarcie na nowo stosunków z naj­
wybitniejszymi instytutam i zagranicznymi.

Ze spraw administracyjnych podaje sprawozdanie, że 
w myśl rozporządzenia Wysokiego W ydziału krajowego 
z d. 26. hpea 1894 1.40-536 zajęła się Dyrekcya umeblowa­
niem i urządzeniem domu zakładowego uczniów wyższej 
szkoły, co też z wyjątkiem mniej ważnych szczegółów do 
skutku doprówadzonem zostało.

Odnośnie do niższej szkoły rolniczej czytamy w Spra­
wozdaniu, że zachowanie się młodzieży szkolnej oraz pil­
ność były W ubiegłym roku — ■ podobnie jak lat poprze­
dnich wzorowe. Nauki idąc utartym  torem nabytego do­
świadczenia, podawano w ściśle określonej formie i grani



e a c h : uczono ty lk o  tyle, wiele trzeb a  d la  rozjaśnienia m ło­
dych um ysłów i tego tylko, co je s t niezbędnem  dla icli 
przyszłej p rak ty k i życiowej. G łów ny jednak  nacisk  poło­
żony b y ł na p rak ty k ę , k tó ra  w całej pełni czerpali ucznio­
wie na um iejętnie prow adzonym  fo lw a rk u ; tu  uczono ich 
nietylko poznawać fachowe p race na roli, w gum nie i obo­
rze, lecz tak że  zapoznaw ano ich w ogóle z tem , co jest 
p raca  sama, a przez w ykonyw anie w łasnoręczne w szystkich, 
naw et najprostszych i najcięższych robót, w yrabiano w nich, 
w tych przyszłych dozorcach gospodarskich to co może je s t  
na jtru d n ie jszem : ocenienie w ysiłku  przy  każdej pracy.
O bok zajęć czy to p rak tycznych , czy teore tycznych  ta k  na 
polu ja k  i w szkole, starano  się wpoić w m łodzież relig ij­
ność, moralność, poczucie obow iązku, bezw zględne posłu­
szeństwo d la  przełożonych, zm ysł porządku i pew ną g ła d ­
kość w obejściu ta k  w zględem  starszych jak i m iędzy sobą. I

D y rek ey a  s ta ra ła  się, nie schodząc z daw nych to­
rów, k tó re  w yrobiły  chłopcom  opinię w zorowych pomocni­
ków gospodarskich mimo zmian w ciele nauczycielskiem , 
zachow ać daw ne tradycye. w całej pełni, uw aża je  bowiem ; 
jak o  najw ażniejszą rękojm ię praw dziw ego jej powodzenia.

N ajpow ażniejszą zm ianą w ciele nauczycielskiem  było 
ustąpienie nauczyciela  pomocniczego p. M ichała S tępka, 
k tó ry  prow adząc szkołę od la t wielu ja k o  pom ocnik dy- j  

rek to ra , by ł praw dziw ym  tilarem  um iejętnego jej k ierow ni­
ctw a. On to n iezw ykłym  taktem  um iał zjednyw ać sobie na- j  
wet najgorszych uczniów, sumiennem spełnianiem  obowiązków 
i bezw zględncm  poświęceniem całej swej osoby i czasu dla 
szkoły, zdołał n ietylko w szystkiego dojrzeć, ale p rzykładem  
swym naw et najw ięcej do pracy  niechętnych poruszyć — J  

wreszcie, co na tego rodzaju  stanow isku najw ażniejszem , I 
rozum iejąc dobrze in teres praw dziw y szkoły, um iał u trzy­
m ywać zak res  nauk  w karbach  ścisłych, p rostych niezbę­
dnych —  nie s tara jąc  się o nic, coby mogło podnieść tylko 
pozory a nie sam ą użyteczność nauki. Dowodem uznania 
zasług  p. S tęp k a  je s t powołanie go na stanow isko dy rek to ra  
zakładów  w D rohowyżu.

Ze spraw  adm in istracy jnych  najpow ażniejszej na tu ry  
było rozszerzenie sam ych ubikacyj szkolnych i doprow a­
dzenie ich wreszcie do odpowiedniej ilości. Z chwilą zało- 
żenia> bowiem domu zakładow ego dla uczniów wyższej szkoły 
opróżniło się w zabudow aniu szkoły niższej k ilka  sal, k tóre 
z polecenia W ydzia łu  krajow ego oddano tejże do użytku , 
tak , że dziś niższa szkoła je s t  ca ła  skonsolidow aną w j e ­
dnym  gm achu i sk ła d a  się z trzech  sypialni, na k tó re  w y­
brano najw iększe i najzduowsze sale, z dwóch sal do nauki, 
m ałej salk i jada lne j, infirm eryi i kancelaryi.

K orzystając z w ystaw y, robiono k ilkakro tne  w ycieczki 
z uczniam i, jużto  w celu zapoznania ich z całą w ystaw ą, 
jużto  w celu  korzystan ia  z okresow ych w ystaw  bydła  
koni i t. d.

N auki udzielali w r. 1893/4:
Ks. d. Jaszow ski, religii 2 godzin tygodniowo.
K. Pankow ski, prof, w yższej szkoły  i adm inistrator i 

folw arku, upraw y roli, ogólnej i szczególnej upraw y roślin, ; 
7 godz, tygodniowo.
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Tenże prow adzenia zapisków i raportów  gospodarskich 
w 2 godz. tygod.

D r. R. W aw nikiew icz, prof, wyższej szkoły, w stępne 
wiadomości z nauk  przyrodniczych  —  4 godz. tyg.

T. R ylski, prof, wyższej szkoły, naukę o narzędziach 
i m achinach rolniczych i użyciu tychże —  2 godz. tyg.

M. S tepek , hodowli zw ierząt gospodarskich, rach u n ­
ków, geom etryi, rysunków  i pszczelnictw a — 24 godz. tyg.

Inż. J a n  B lauth, docent wyższej szkoły, nauki d reno ­
w ania — 2 godz. tygodniowo

J. K ubick i, prof, w yższej szkoły, w eterynary i — 2 
godz. tyg.

M. M łotek (później J . Nowicki), ję z y k a  polskiego, geo- 
gratii i historyi polskiej — 24 godz. tyg.

Ja n  Sm al, in stru k to r szkoły, m iał bezpośredni dozór 
w szkole i przy w ykonyw aniu robót gospodarskich uczniów.

O prócz zajęć szkolnych i gospodarskich odbyw ają 
uczniowie ćw iczenia c ia ła  i tw orzą dobrze zorganizow aną 
straż pożarną, k tó ra  ta k  w D ublanach  ja k  i w okolicy od­
d a ła  w cale poważne usługi.

Stan san ita rn y  w szkoło by ł ze wszech m iar zadowal- 
niający.

Z dniem  egzam inu było  27 uczniów.
Z tej liczby ukończyli szkołę i otrzym ali św iadectw o 

uzdolnienia na dozorców robót polnych, stajennych, oraz na 
p isarzy ekonom icznych :

z postępem bardzo dobrym  . 3
„ dobrym  . . . .  3
„ dostatecznym . . 1

Razem  . . 7
Na zakończenie przy taczam y jeszcze, że Szkoły du 

blańskie uczęstniczyly w zeszłorocznej krajow ej W ystaw ie 
ogólnej. W ystaw a szkół dublańsk ich  m ieściła się w paw i­
lonie rolniczym  i sk ładali się na  nią przedew szystkiem  pp. 
profesorowie, p rzedstaw iając  swoje p race i w yniki dośw iad­
czeń bardzo cennych. Z w ażniejszych przytoczym y działan ie 
zabójcze g rzy b k a  gron ika na  p ę d rak a  i ogromny zbiór k a r­
tofli (dr. S zyszyłow icz); ap a ra t do m echanicznej analizy 
ziemi (prof. adj. M a n a s te rsk i) ; bardzo liczny zbiór pasoży­
tów naw iedzających zw ierzęta ssące i ry b y  (dr. K ow alew ski); 
m apy m eteorologiczne (doc. S z u lc ) ; w adliw em  obsługiw a­
niem  zużyte części m aszyn rolniczych (prof. R y lsk i); grafl- 
kony dochodów z roli (dr. Paw lik) ; w yniki m elioracyi łąk  
n a  mleczność krów  w oborze dublańskiej (prof. Pańkow ski) 
i t. d. O prócz tego w innych paw ilonach pomieszczone b y ły  
różne p race profesorów dublańsk ich . P race  uczniów ta k  
wyższej ja k  niższej szkoły rolniczej by ły  również w ysta ­
wione.

W ystaw a lw ow ska przyniosła jeszcze  tę  korzyść szkole 
d u b lań sk ie j, że dary  w ystaw ców  w zbogaciły je j środki 
naukowe.

K ończym y życzeniem , ażeby  szkoły dublańskie dalej 
k w itły  z pożytkiem  dla k raju , a m am y uzasadnioną n a ­
dzieję, że ta k  będzie i nadal.
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W iadomości z Oddziałów.

Protokół czynności na W alnem Zebraniu Oddziału rohatyń- 
skiego c. k. gal. Tow. gosp. z dnia 11. maja 1895 r.

Obecnycli członków 29.
1. Zastępca przewodniczącego p. A leksander Krze- 

czunowicz zagaił posiedzenie odczytaniem rezygnacyi wnie­
sionej do Rady Oddziału p. Jakuba Rittnera, przewodniczą- 
cego, którego zastępując, otwiera 'obrady wspomnieniem 
śmierci śp. Ludwika lir. Krasińskiego, członka tutejszego 
Oddziału i zaprosił obecnych do uczczenia pamięci tegoż 
przez powstanie, poczem na wniosek hr. Russocldego, ze 
względu, że protokół Walnego Zebrania z d. 11. stycznia 
r. b. każdy z członków otrzymał, uchwalono przyjęcie tegoż 
protokołu.

2. Przyjęto przez balotowanie nowych członków : Mau­
rycego hr. Mycielskiego i Teodora W oronkę, a przez akia 
macyę 12 Kółek rolniczych, m ianowicie: w Firlejowie, 
Zieleniowie, Podkamieniu, Żurowie, Bouszowie, Kąkolni- 
kach, 8łobodzie kąkolnickiej, Zagórzu kąkolnickim, Oho- 
choniowie, Byble, D ytiatyczach i Herbutowie, z których 
delegaci Zarządu Kółek rolniczych jako  członkowie bez­
płatni, mogą brać czynny udział w Zebraniach Oddziału,
0 czem te Zarządy Kółek roln ma się zawiadomić i zapra­
szać na Zebrania Oddziału.

3. Uznając użyteczność wystaw przeglądowych bydła 
włościańskiego połączonych z premiowaniem, W alne Z ebra­
nie przyjęło do wiadomości term ina wyznaczone przez Ko­
mitet na dzień 8. czerwca r. b. w Rohatynie, a na dzień 
24. czerwca r. b. w Bołszoweach, w których to terminach 
odbędą się wystawy, na które przewodniczący O ddziału za­
mianuje delegatów do uczestniczenia przy rozdaniu premij. 
Na koszta i premie tych wystaw Oddział wyznaczył ze 
swych funduszów kwotę 30 zł.

4. Z porządku czynności następował wybór przewo­
dniczącego w miejsce p. Jakóba B ittuera, który zrezygno­
wał z powodu nadwątlonego zdrowia i członka Rady p. 
Feliksa Różańskiego, który przeprowadza się do innego po­
wiatu. P. Mikołaj Torosiewicz zabrał głos i w serdecznych , 
słowach wyraził uznanie imieniem wszystkich członków Od­
działu tak p. Bittnerowi, który nigdy nie uchylał się od 
gorliwej działalności dla Towarzystwa jako przewodniczący |
1 członek Rady, jak  i p. Różańskiemu, który jako sekre­
tarz i skarbnik Oddziału, oddał Towarzystwu niemałe 
usługi, lecz mniema, że ten ostatni, jakkolw iek zamieszka j  
w innym powiecie, jednak  i nadal zechce być członkiem 
tutejszego powiatu i czynności swe dalej będzie prowadzić.

P. B ittner podziękował za wyrazy uznania usłyszane 
z ust p. m arszałka powiatowego, które zachowa we wdzię­
cznej pamięci, a nie uchylając się od dalszego udziału 
w usiłowaniach i pracach Oddziału, zapewnił, że członkiem 
czynnym zawsze pozostanie.

P. Różański wynurzył także podziękowanie za łaskaw e 
uznanie działalności, której sk ładał dowody, uważając ta ­
kowe jako obowiązek i zapowiedział, że na i’ok bieżący

może jeszcze zdoła wytrwać na stanowisku sekretarza 
i skarbnika Oddziału, lecz uprasza, ażeby wcześnie na 
miejsce to osobistość drugą upatrzono, albowiem nadal urzę­
dowania tego przyjąć nie może.

Poczem po kilkuminutowem zawieszeniu posiedzenia 
odbył się wybór przewodniczącego kartkam i. Większością 
głosów wybranym został p. Michał Tustanowski, który 
dziękując za zaszczytny wybór, oświadczył, że dołoży 
wszelkich starań, by godnie odpowiedzieć zaufaniu i Od­
dział rohatyński w rozwoju użytecznym utrzymać, czego 
przy gorliwym udziale członków może się spodziewać.

5. Do Zarządu powiatowego Towarzystwa Kółek rol­
niczych powiatu rohatyńskiego wybrano jednogłośnie pp 
Michała Tustanowskiego i Bolesława Cieńskiego, a to w miej­
sce hr. Klemensa Dzieduszyckiego i p. Feliksa Różańskiego.

6. Z doświadczeń i prób gospodarskich podniesiono 
klęskę zniszczonych ozimin podczas zimy i na wiosno. Za 
den gatunek pszenicy i żyta nie okazał się odpornym na 
klimatyczną niszczącą działalność. Rozkopywanie i porusza­
nie śniegów na oziminach okazało się daremne, gdy ziemia 
niezamarznięta, rolnicy są bezsilni, a zniszczone zasiewy 
oziminy potrzeba zastąpić zbożem jarem . Zauważono, że za­
siewy oziminy w tym roku uskutecznione siewnikiem rzę­
dowym, wczesne, średnie lub późne jednakowo ujemnie się 
w ykazały, przeciwnie, zasiewy rzutem robione, lepiej się 
przedstawiły. W niosku jednak  pewnego określić trudno. 
W yjątków za regułę stawiać niemożna.

Z wiosną tego roku okazało się, że wielka ilość myszy 
polnych przezimowała, które prawdopodobnie do jesieni 
wielce się rozmnożą, wyrządzając olbrzymie szkody. Zale­
cano różne sposoby tępienia i zgodzono się na wniosek, 
ażeby Rada Oddziału zbadała, jak i będzie najtańszy i naj­
skuteczniejszy środek do tępienia myszy polnych, a nastę­
pnie porozumiała się z którym aptekarzem  co do trucizny 
fosforowej, którąby członkowie zakupywali po rozesłaniu 
objaśniającego okólnika.

7. Hr. Russoeki otrzymawszy ja k  wielu członków z za ­
kładu ubezpieczeń od wypadków robotników orzeczenie pod­
wyższające premię, ze względu, że sieczkarnie i m łoearnie 
rolnicze nie przedstawiają znacznego niebezpieczeństwa, 
ażeby opłata premii znacznie była podwyższoną, postąwił 
wniosek, ażeby R ada Oddziału odniosła się do Komitetu 
z przedstawieniem o zbadanie uciążliwej opłaty wyższej, 
narzuconej rolnikom utrzymującym młoearnie i sieczkarnie 
i o wyjednanie u dotyczącej władzy, by zatrzymano dotych­
czasową premię klasy V III. taryfy a nie X II. ja k  obecnie 
orzeczenia nakazują. Wniosek ten jednogłośnie przyjęto.

8. R. Torosiewicz z uwagi, że ustawa o licencyonowa- 
niu buhajów w roku bieżącym powinna wejść w niektórych 
powiatach w wykonanie, a do tych powiat rohatyński się 
zalicza, ze strony zaś dotyczących władz pomimo uchwalo­
nych środków i przedstawionych delegatów, dotychczas nie 
wydano wykonawczych rozporządzeń, postawił wniosek, 
ażeby Rada Oddziału odniosła się do Komitetu o interwen- 
cyę w tej sprawie, szczególnie o wezwanie delegatów mia­
nowanych do licencyonowania urzędownie, by mogli czyn-



nośei swe w powiecie rozpocząć. W niosek ten jednogłośnie | 
ucliwiilono.

ił. N adesłane przez Komitet nasiona pastewne dla roz­
dania włościanom, rozdzielono między włościan i Kółka 
rolnicze.

Na czem przewodniczący zamknął posiedzenie.
Rohatyn d. II. maja 1895 r.

w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  m aja.

W szystkie bez wyjątku raporta, jak ie  nadeszły do | 
Komitetu o stanie zasiewów z okolic na wschód od Lwowa 
położonych, zgodne są w tein, że wygląd zasiewów ozimych 
nie może być gorszym i że o jarych trudno dziś cokolwiek 
przepowiadać, bo ich właściwie dotąd z powodu posuchy 
nie widać. Żyta przeciętnie 5 0 przeorano, nasiewając bo­
bikiem. a miejscami jęczm ieniem ; pozostawione nie rokuje 
wielkiej nadziei, jest rzadkie a dla ciągłej posuchy nie 
może się rozkrzewić. Pszenice również przcorywano lecz nie 
w tych rozm iarach; pozostałe są wprawdzie lepsze od żyta, 
lecz także z powodu posuchy marnieją.

Na zachód od Lwowa po San, jest wprawdzie w poró­
wnaniu ze wschodem znacznie lepiej, jednak miejscami zaczy­
nają już pi-zechodzić burze gradowe, które starają się zró­
wnać spodziewany większy urodzaj w tych stronach z nie­
urodzajem, jak i grozi na Podolu.

Na punkcie nieurodzaju zdaje się, że w środkowej 
Europie w tym roku będzie wschodnia Galieya prym trzy­
mała. Mam właśnie pod ręką relacye o stanie ziemiopłodów 
prawie z całej środkowej Europy i nigdzie nie czytam 'takich 
skarg, przeciwnie zewsząd brzmią relacye dosyć pomyślne. 
Mimo niskiego stanu termometru tak, że się zdawało, iż 
nastąpi nowe wydanie zimy, nie słychać utyskiwań na nie­
pomyślny stan urodzajów. Jedynie żyto stanowi wyjątek, 
którego spodziewany ubytek oceniają na 50'7o> natomiast 
pszenice m ają być wszędzie wyborne, a to samo dotyczy 
i zasiewów jarych. Natomiast miały ostatnie przymrozki, 
które nawiedziły bez szkody środkową Europę, znaczne 
wyrządzić spustoszenia w zasiewach Stanów Zjednoczonych, 
które choć oddzielone od nas Atlantykiem  i innymi oblewane 
prądami były prawie w tym samym czasie nawiedzone przez 
przymrozki. Zredukowana w porównaniu do innych lat 
uprawa pszenicy, uszkodzonej nadto prze:: zimna, wywołała 
na targach am erykańskich znaczno podniesienie się ceny, 
które także nieco wpłynęło i na wielkie targowiska europej­
skie tak, że dziś w porównaniu do tej samej pory roku 
ubiegłego notują ceny pszenicy znacznie wyżej pomimo tak 
różowych relacyj z całej środkowej Europy o stanie tego 
zboża.

W racając do naszych okolic i przechodząc kolejno 
relacye wedle powiatów, przedstawia się w szczegółach 
rzecz t a k :

W  ziemi bełskiej rzepaki są średnie, naw et miej­
scami dobre, żyta i pszenice zaś złe tak, że bardzo wiele 
przeorano; jare  i strączkowe nie źle powschodziły, oczekują 
tylko deszczu, który je może bardzo poprawić. Traw y na 
łąkach i koniczyny przeciętnie są dobre, miejscami nawet 
bardzo dobre; okopowych zaledwie sadzenie pokończono, 
a chmiel, o ile go uprawiają tutaj, trzym a się przeciętnie 
średnio. Sady kwitną bardzo obficie, miejscami jednak chrzą­
szcze gospodarują na dobre.

Idąc ztąd ku zachodowi aż po prawy brzeg Sanu, na­
trafiamy na coraz lepsze oziminy tak, że pszenica może na­
wet miejscami uchodzić za bardzo d o b rą ; żyto jest wszędzie 
znacznie gorsze, a najlepsze można nazwać zaledwie śred- 
niem. W okolicach Sieniawy padał już grad i wśród niezłych 
ozimin wyrządził poważne szkody. Jare  zboża, strączkowe 
i okopowe dopiero wschodzić zaczynają. Koniczyny i łąki 
trzym ają się średnio. W  chmielu wielka różnorodność, bo 
od miernego do wybornego.

W  przemyskiej ziemi najlepiej stosunkowo w okolicy 
samego Przemyśla, gorzej już w Mościskiem i w górę Sanu. 
Rzepaki w pełnym kwiecie wyglądają dobrze, pszenice prze­
ciętnie dobre, natomiast żyta połowę przeorano. Jare  i strą­
czkowe wcześniej zaczynają wschodzić, sadzenie okopowych 
dopiero na ukończeniu. Koniczyny są zaledwie średnie, a 
traw a na łąkach z powodu posuchy trzym a się przy ziemi. 
Chmiel jest przeważnie dobry.

Na wschód od Lwowa poczyna się nieurodzaj, który 
się potęguje z każdą milą dalej na wschód zrobioną. Już 
w Brodzkiem i Złoczowskiem z wyjątkiem miejscami upra­
wianego rzepaku, który się jako tako trzyma, żyta i psze­
nice prawie w połowie przepadły. Są miejscowości, w któ­
rych dwie trzecie żyta przeorano. Jare  i strączkowe, choć 
od 3 tygodni siedzą w ziemi, dotąd nie dają znaku życia. 
Z okopowych buraki zaczynają miejscami wschodzić, sadze­
nie ziemniaków dopiero na ukończeniu. Koniczyny są w pra­
wdzie miejscami dosyć gęste, jednak wegetacya zupełnie 
ustała; mieszanki zaczynają zaledwie wschodzić, a traw y na 
łąkach przy ziemi. Sady kw itły bardzo obficie, ale chrzą­
szcze całemi masami pokrywają drzewa.

W  Podhajeckiem, Przemyślańskiem, Rohatyńskiem 
i Brzeżańskiem rzepaki są niezłe, jedynie w okolicy Kozowy 
wiele przeorano. Pszenice i żyta przeważnie są złe, a w wielu 
miejscowościach prawie wszystko przeorano. Jęczmiona 
i owsy, grochy i boby byłyby jeszcze stosunkowo nie złe, 
gdyby je rychło deszcz poratował, to samo odnosi się i do 
okopowych które w Podhajeckiem i Brzeżańskiem dopiero 
rozpoczęto sadzić. Konicze, o ile w nich myszy nie graso­
wały i łąki wyglądają dosyć dobrze.

Na północnem Podolu pszenica tylko miejscami bardzo 
mierna, w przeważnej części nie możnajeszcze osądzić, czy ca ł­
kiem zginęła, czy też będzie jeszcze coś z niej, w jednej części 
zaś zupełnie Ma. Z żyta tylko wcześniejsze się utrzymało 
i jest bardzo mierne, późniejsze zupełnie zginęło. Jare, s trą ­
czkowe i okopowe zaledwie wschodzić zaczynają i to bardzo 
nierówno. Koniczyny w przeważnej części przez myszy zni-
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szczone nie rosną, posiane m ieszanki czekają  deszczu, podo­
bnie ja k  i traw y  po łąk ach , trzym ające się dotąd przy ziemi.

Nie lepiej, jeżeli nie gorzej, w ygląda na południowem  
Podolu. Pszenice zaledw ie m iejscam i m ierne, p rzew ażnie złe, 
m iejscam i p rzeorane; ży ta chyb iły  zupełnie. Ja rzy n y  i oko­
powe nie ruszają  się w ca le ; koniczyny w wielu okolicach 
chybiły , m ieszanki się nie ruszają , łą k i zaledw ie średnie. 
T ytoń w schodzi licho.

Podobny stan zupełnie je s t i na Pokuciu  z tą  jed y n ie  
odm ianą, że tu  sady  bardzo pięknie zakw itły  gęściej i le­
piej ja k  po inne la ta  tak , że b y łab y  nadzieja przynajm niej 
na  pokaźny  zbiór doborow ych owoców, g d yby  nie chrząszcze, 
k tó re  całem i rojam i obsiadły drzew a niszcząc kw ia t i liście.

W  chwili, gdy  niniejsze zestaw ienie m iałem  oddaw ać 
pod prasę, puścił się gęsty  deszcz, a że niebo całe zacią­
gnięte  chm uram i wnoszę, iż niety lko Lw ów  i jego  najbliższa 
okolica doczekały się tak  upragnionego o p ad u , lecz że je­
żeli nie cała  w schodnia G alicya, to przynajm niej pow ażna 
je j część odczują błogie skutk i, ja k ie  z sobą ten deszcz 
przyniesie. Nie u ra tu je  on już w praw dzie ozimin, ale roz­
rusza przynajm niej zasiew y wiosenne i traw y  a ta k  choć 
w części złagodzi k lęskę, ja k ą  dotąd ponieśliśmy. M . B .

w e. L N;
L. 3 9 0 1 8 .  Ces. R ząd niem iecki w zbronił wywozu by- 

dłaf rogatego do Niem iec z ł. obszaru zam kniętego z p o ro d u  
zarazy  płucnej, obejm ującego pow iaty p o lity czn e : Żyw iec,
B iała  C hrzanów , W adow ice, K raków , W ieliczka, M yślenice, 
Bochnia, L im anow a, Nowy T arg , Nowy Sącz, B rzesko, D a ­

row a, T arnów , G rybów  i m iasto K raków .
Co się podaje do pow szechnej wiadom ości w skutek  

ry p tu  wys. c. k. M inisterstw a spraw  wewn. z d. 4. m aja 
r. 1. 11950 z uw agą, że w ydany  przez R ząd pruski 

Opolu obw ieszczeniem  c k. N am iestnictw a z d. 7. kw ie­
tn ia  1895 1. 29228 ogłoszony zakaz w prow adzania żywego 
b y d ła  rogatego z G alicyi i n adal pozostaje w mocy.

Lw ów  dnia 11. m aja 1895.

Fabryka fosfatów Hoyermanti & Co
w Bubenc koło Pragi

dostarcza pod znaną najostrzejszą kontrolą

MĄCZKĘ Z ŻUŻLI THOMASA
wyrobioną w łasnym  procederem  w najlepszej jakości, 
z 18 do 20"|o kw asu fosforowego, z którego 70 do 90°/o 
rozpuszczalnego w kw asie cytrynow ym  i 75 m iału  
m ączanego. T a  w najwyższym' stopniu rozpuszczalny 
kwas fosforow y zaw ierająca m ączka żużlowa zaleca 
się bardzo  do użycia zam iast Superfosfatu  pod w szystkie 

ziem iopłody i na w szystk ich  rodzajach gruntu .

S z c z e g ó l n i e  j ako  n a w ó z  na łąki
polecam y naszą znaną, tak że  do taniego zasilania
g run tu  kw asem  fosforowym najlepiej w ypróbow aną we 

wapno bogate

Żużle Thomasa
z 18°/0 k w a s u  f o s f o r o w e g o  i 7 5 ° /0 m ia łu

Prima Stassfurter Kainit
dostarczam y w agonam i w m niejszych partyach  i jak o  

dodatek  do pow yższych nawozów.
N a łask aw e zapy tan ia  odpow iadam y natychm iast.

Dyrekcyf .

Zarząd dóbr Streptów
poczta Żelechów wielki

sprzedaje dw um iesięczne knurk i rasy  Y orkshire po 20 zł.
w. a. za sztukę. 2— 3

Sześć jałówek rasowych 1—t;

trzy letn ich , już  zacielnionych, po dobrych dojnych m atkach  
pó łk rw i O l d e n b u r g - H o l l e n d e r  na  sprzedaż w R ajta  

row icach, poczta loco. A d re s : Z arząd  gospodarczy.

tKataloge 
^  g ra t i s  und  franco.

umpentifaagen
a l l er  A r t e n  liir M u s l i ch e  und offent- 
l l c h e  Zwecke,  Landwirthscliaft ,  Bauten 

und Industrie.
Y  U  IT I I  I f  I T .  Nach dem Bower-B arff-Patent­
ly  Ti U  I I  Ti I 1  • Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
siml vor Rost ^escliUtzt.

neuester,  ve rb esse r te r  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
B riickenw aagenaus Holz “■Eisen’ f4r Handels-'Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaftliche nnd andere gewerbliche Zwecke. P e re o n e a -  
w aagen , W aagen fflr H aiiegebranch, V lehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fur Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

W G A R V F N Q  W i p n  /  «- Wallfischgasse 14 K.t« ioae
■ W r i r i  w  Lrl l O j  w  W i  O l  l j  \  |  S ch w arzen b e rg s t ra sse  6. und " * ■ « • •

Odpowiedzialny redak to r W. Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
'L Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz Franciszka katnera
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